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Jeszcze echa  wyborcze i przyszłe  
kierunki.

TiiPTadlmn/6 tr0mtadracya nasza bardzo
mowych i b L  * •^ ! ? ?  wyborów sej* 
mnrI  \  7 . ^  wie’ Ja^lcb radaby widzieć
k tL  2® w Sejmie, takich zapewne,

zyby równie jak ona perorowali prze­
ciw przewadze ciemnych właścicieli ziem­
skich organ stronnictwa władzy i wpły­
wów ustalonych również jest niezadowol- 
niony z wyniku wyborów, bardziej zaś 
jeszcze z kampanii wyborczej, przede 
wszystkiem zaś i głównie, jak się te wy­
bory odbywały w zachodnich okręgach 
GaUcyi.

Przyczyny niezadowolnienia bardzo ro­
zumiemy ze strony „Czasu;* nie możemy 
wszakże zostawić bez odpowiedzi, że nas 
czyni współodpowiedzialnymi za jakiś zgub­
ny kierunek, który się miał rozpocząć 
podczas ostatnich sesyj przeszłego Sejmu, 
wtargnął następnie do komitetu central­
nego oddziału zachodniego, tam większość 
jakoby pozyskał i wyraził się „odsuwa­
niem od kandydatur zdolności, a prote­
gowaniem ludzi mniej znanych krajowi,* 
a które-to zgubne wpływy popierać miała 
„Gazeta Krakowska."

„Czas* powiada, źe od lat dwóch roz­
poczęło się jakieś niezdrowe działanie, 
które w epoce wyborów doszło do fakty­
cznego znaczenia. Naturalnie, że od lat 
dwóch dla niego, to jest od chwili, gdy 
frakeya rządząca, idąc za popędem uprzej­
mości dla władzy, gotowa była złożyć na 
ołtarzu rządowym same nawet zarodki sa­
morządu krajowego i gdy wówczas rozpo­
częło się wyłamywanie drażliwych na po­
czucie ogólne dotychczasowych akolytów 
frakcyi. Odtąd cały szereg bezowocnych 
albo szkodliwych dla kraju występów po- 
pieraczy władzy — spotęgował niezado- 
wolnienie publiczne z przyswojonego przez

frakcyę przodownictwa, a wyłamujący się 
z więzów dyscypliny frakcyjnej, niezado- 
wolnienie to spopularyzowali. Myśmy stwier­
dzali nieraz to rosnące niezadowolnienie, 
a politykę dotychczasową nie wahali na­
zywać zbankrutowaną. Oburzano się za to 
na nas ze strony frakcyi, twierdzenie na­
zywano oniemal warcholstwem; tymczasem 
powszechne wybory oddały słuszność na­
szemu twierdzeniu, o ile to tylko jest 
moźliwem w naszym kraju.

Organ frakcyi wyprawiał przez cały 
czas kampanii wyborczej łamane sztuki 
rządowej opozycyjności, byle się przypo- 
chlebić wyborcom, nowi faworyci frakcyi, 
a heroldowie jej odrodzenia, wypierali się 
na platformie wyborczej — jednej z naj­
poważniejszych w kraju, bo na zgroma­
dzeniu wielkiej własności krakowskiej —  
nietylko artykułów wiary frakcyi, ale włas­
nych dowodzeń ex-cathedra; starsi bracia 
w duchu, chcąc dopomódz ich przemyca­
niu się na pole czynnej polityki, poręczali 
jako świadkowie klasyczni, choć nie bez­
interesowni, że profesorowie wyparcia się 
i poddania, istotnie poprawili swoje po­
glądy. Nic to jednak nie pomogło, mimo 
miękkości serca naszych wyborców; kan­
dydatury pod fałszywym znakiem nie po­
wiodły się, jak równie upadły i te pod 
rzetelnym, jeśli nie miały za sobą praw­
dziwej wagi społecznej! a „Czas* zmu­
szony jest obecnie zawodzić skargę prze­
ciw trybowi wyborów, który mu pomięszał 
stasowane karty.

Od początku naszego istnienia wytkną­
wszy sobie za cel popieranie i rozwój 
samodzielności kraju w kierunku polskim, 
musieliśmy się spotkać jako z pierwszym 
nieprzyjacielem wewnętrznym z frakcyą 
rządzącą bezwzględnego schlebiania wła­
dzy, dzierżącą wówczas zuchwale w fał­
dach swojego sztandaru otwarte i zasa­
dnicze wypieranie się dążeń narodowych 
a poddanie się wszelkiej władzy. Że wy­
łamywanie się zdrowszych żywiołów z pod

ślepej dyscypliny frakcyi poczytywaliśmy 
w takim stanie rzeczy za symptom wiele 
obiecujący i witali radośnie, że gdy walka 
wyborcza zawrzała i żywioły wyłamujące 
się wzięły za swoje zadanie usunąć z no­
wej reprezentacyi głównych popleczników 
frakcyi występujących pod prawdziwym 
lub fałszywym znakiem, żeśmy ich po­
pierali w tem przedsięwzięciu wiele sił 
starczyło —  z tem się nie taimy i li- 
czymy sobie za zasługę na drodze przez 
nas obranej. Z tem wszystkiem myśmy ani 
twierdzili nigdy, źe wyborcy wymierzyli 
sprawiedliwość obrażonym uczuciom pu­
blicznym, gdy wbrew zaleceniu komitetu 
wybrali p. Stadnickiego przeciw księdzu 
Kitrysowi, a p. Kochanowskiego przeciw 
Drowi Brzeskiemu i tylu starostów, jak 
to czynił „Czas* rzekomy zwolennik kar­
ności narodowej, a admirator uczucia lu­
dowego szukającego „w starostwie kie­
runku." Z drugiej strony nie gorszyliśmy 
się znowu gdy komitet postawił na liście 
zaleconych do wyboru całemu krajowi p. 
Stanisława Tarnowskiego —  owszem przy­
jęliśmy to z milczeniem pełnem uszano­
wania, przekonani, źe lepiej gdy znako­
mici przewódzcy wszelkiego obozu znaj­
dują się w Sejmie, niż poza Sejmem. Nie 
starczyło nam tylko naiwności tyle, aby 
na poręczenie współredaktora „Czasu* 
że nowy herold frakcyi poprawił swoje 
poglądy uwierzyć, iż stał się on pożyte­
cznym dla polityki krajowej, lub na wiarę 
słów samegoź kandydata — tak czczych 
zresztą politycznie a zręcznych, ze nigdzie 
się nie streściły w sformułowany postulat, 
z a  k tó ry b y  u ją ć  i p rz y trz y m a ć  m ożna —  
abyśmy mieli poświęcać mu inną kandy­
d a tu rę ,  kierownika krajowej instytucyi, 
związanej ze wszystkiemi zadaniami eko- 
nomicznemi kraju, i męża ogólnej pol­
skiej polityki choćby dla tego jednego, 
że zasługi swe obywatelskie zdobył w in­
nej polskiej prowincyi streszczającej w so­
bie niegdyś ideę polityczną polską. Prze-

Odcinek „Gaz. Krak.* t  d. 14 ezertoca 1883.

LIST Z DREZNA.
8 czerwca 1883.

Jeżeli k tóre z m iast niem ieckich zasługuje 
na wzmiankę od czasu do czasu w pism ach 
naszych, to niezaprzeczenie Drezno.   P o ­
m ijając już m inione wieki, gdzie sascy ksią­
żęta dzierżyli berło  królów  polskich —  p o ­
m ijając drogocenne pam iątk i, k tóre w owym 
czasie przeniesione od nas, zdobią dziś m u ­
zea stolicy saskiej —  nie należy ‘zapom inać 
ile przed dw udziestu la ty  rodzin polskich —  
oraz i jednostek  wyrzuconych z k raju  krwa- 
wemi w ypadkam i, doznało tu  gościnności. —  
Był czas, kiedy przeszło sto domów polskich 
zam ieszkiwało w Dreźnie i -  W śród  licznego 
grona swoich zapom inało sie, że się je s t  w 
obczyźnie, i m e raz zdało  sie, że ta  piękna 
E lba, to  nasza ukochana W i s ł a ! . . .  N i e j e ­
den z naszych znalazł tu  chleb i  zajęcie — 
nie jeden spo tka ł przyjazne, choć obce serce.
— O becnie wiele się zm ieniło. — Jednych  
wywiozła ztąd  tęskno ta  za krajem , i możność 
pow rotu do niego —  drudzy ze zm ianą sy­
stem u rządu austryackiego, woleli osiedlić się 
w G alicyi. —  Innych nareszcie, w ygnało ztąd 
/jednoczenie Niem iec, a z n iem  wprowadzę- 
n,e w Saksonii przepisów  p ru s k ic h — co nie­
c k o  w płynęło na podrożenie tu ta j pobytu , 

f>®, J®szcze znacznie go unieprzyjem niło. —
jakiem u podlega każdy tu ta j dłużej 

;‘arahfn ły  ~  bez wzgl®du na to , czy tu  co 
kich m u d L t6 i wydaje w łasne Pieni*dze, ja -
—  kw est za z,emMl rodzinna, m eldunki 
byw ali i "  P®8P°rtow a, czego daw niej nie

polski w D re z n i^ ° Wały d °  minimum

szej li« b y edp o i a t x - f dłuŻ8ZJ  czas znaczniej-
—  a  świadczy 0 f a L 0 "* *>0ł0st4ł bez śladu

3 0 tem  n e c z  sm u tna —  bo

graną tę na polu publicystycznem „Czas" 
wszakże łatwo przeboleć powinien, wszak 
dziś znajduje już dla czczych frazesów i 
wstrętu do dodatnich kierunków, tych 
którzy mu wierzą lub przynajmniej dru­
kują w liberalnych organach, że Wro- 
tnowski był kandydatem wsteczników, nie­
doszły zaś poseł koryfeuszem liberalizmu. 
Niech żyje zręczność frakcyi, mimo po­
rażki jej sprawa nigdy nie może być prze­
graną, gdy takich znajduje sprzymierzeń­
ców!

Poparcie i walka przez nas zwodzona, 
dla przełamania kandydatur koteryi rzą­
dzącej w zachodnich okręgach, nie dopro­
wadziły nas wszakże nigdy do zapomnienia 
wśród największej gorącości walki —  źe 
istnieje inny równie groźny nieprzyjaciel 
wewnętrzny, a tem je st polityczna trom- 
tadracya i narodowe warcholstwo, które 
dla łatwych wawrzynów frazesu i dekla- 
macyi, nie waha się podkopywać wszelki 
dodatni kierunek —  a więc i kierunek wy­
rabiającej się samodzielności kraju, nie 
waha się występować stanowo i rozkła­
dowo, a więc burzyć podstawę naszego 
politycznego bytu i dążenia, lecąc zaś jak 
Herostrates z pochodnią, z frazesem o nie­
podległości na ustach— nie waha się nisz­
czyć ołtarzy niepodległości Polski, przy 
których odbywa się stała około nich służba 
i przygotowywa ofiara. Owszem, zwalcza­
jąc serwilistyczne stronnictwo, mieliśmy 
zawsze przed oczami, że przez to usu­
wamy jedyną racyę bytu dla burzyciel­
sk ie g o  w arch o ls tw a  p o d a ją c e g o  tyle ra z y  
rękę świadomie i  n ie św iad o m ie  piastunoa. 
w ład zy , g d y  to o b iecy w ało  korzyści bez 
brania odpowiedzialności, boć sprawa na 
niebiosach tylko istnieje.

Dziś walka skończona; przełom zro­
biony — i tylko już echa zwodzonych za­
pasów dolatują. Czy przez to wszakże 
sytuacya zmieniła się na lepszą? któż!** 
dziś odważył się powiedzieć.... Każdy cł/uje 
to jedynie, że stare zadania w nowych

cm entarz kato lick i! —  Przybywszy tu  przed 
p aru  tygodniam i, pospieszyłem  w to miejsce 
wiecznego spoczynku, by odwiedzić sta rych  a 
dobrych znajom ych, których ju ż  nie m a po­
między nam i. —  Gdziem rzucił okiem, wszę­
dzie spotykałem  się z nagrobkiem  polskim  —  
a wszędzie nazw iska znane. —  Tu krewny —  
tu  znajom y —  tam  ktoś co zajm ow ał wybi­
tn iejsze s ta n o w isk o ! ..  Serce się ścisnęło — 
zabłysła  łza  w oku — a m iałem  złudzenie, 
że znajduję się na cm entarzu , gdzieś we w ła­
snej ojczyźnie. —  Pom iędzy wielu innem i, 
widzi się g robow ce: K azim ierza Brodzińskie 

. M acieja W odzińskiego, senatora woje­
wody — S tan isław a Skarbka W oyczyńskiego, 
je n era ła  dyw izji b. w. p. —  A dam a Kojano- 
p !Cza>. Pułkow nika b. w. p . -  M ieczysława 
U odk iew m za _  K azim ierza Colonna W a­
in f n l6^ 0 , K aro la  H ofm anna, członka wie- 
t _ " nau^. —  M ichała h r. Potockiego —
Ireneusza h r .  Z ałusk iego  -  i t . d

SzrTifnł ° d Um arłych P ° wracam  do żywych. —  
chwib na J T *  g/ 0n0 ogranicza się w tej 
each h d n !  T  kupcach i przem ysłow - 
przem vsłnw iń acz/ * 8zy s ię w Towarzystwo 

t  P° 1l k,CJh w D r e ź n i e - w  niem
dnak żadnych obj?a S w JL ~  ,nie da j^c Se‘

z f  ikade“'* ““taE £ -
się. nauce i pracy, ‘n iem f s i ^ ó w n  ^  ° d d a j‘ 
W idzi się także kilka
osiadłych tu ta j już to  d l a  ł 8zycb domów, 
chego -  a p rz n w o ite a a  * Bpokoj neg °  “  ci'  
kształcen ia J H E S S  ~~ to  ^  
rych przedm iotach M ukj $?a* w ' 
nowią po większej części ? 0my te  ®t a '  
źnie zaś wdowy tak  ‘ża b y  —  Pfz0W 
słusznie pow iedział, ’ że I W  ea  cu<łzoziemieC

kilka rodaczek pośw ięcających sie nauce śpie- 
w“ *. Ząwsze panuje gdzieś jakaś epidem ja — 
otOż epidem ja panującą pom iędzy polkam i 
śpiew ającem i, lub  śpiew ać m ajacerni, je s t 
obecnie p. L am perti w łoski nauczyciel śpiewu 
os ły  w D reźnie. —  I rzeczywiście praw ­
dziwa to e p id e m ja ! bo wysączą kieszenie —  
niszczy głosy — a  niczego nie n a u c z y ! —  
KiKOszetem zasłużonej sławy swego ojca na 
brał on pewnego rozgłosu  —  lecz pomim o 
tego m e m ógł się osiedlić we w łasnym  kraju, 
bo ta m  poznano sie na nim . — Niemcy tak  
samo jak  W łosi, m am ić się d ługo nie dali, 
pozostali m u  zatem  —  nieste ty  jak  zwykle 
kozły ofiarne —  Polacy, raczej zaś Polki. Ł u ­
dzą się one sław ą pani Sem brich K ochańskiej, 
będącej przez jakiś czas w szkole L am pertie- 
go, o którym  tu  znowu m yślą, że on je  
wszystkie K ochańskiem i uczyni? .. Lecz zapo- 
minają, że pani K ochańska poprzednio uczy­
ła  się gdzieindziej —  że w niej je s t  taki za­
sób ta len tu  i wrodzonych zdolności, że nawet 
jeszcze gorszy nauczyciel nieby zepsuć nie 
zdołał —  i że bez L am pertiego byłaby tem  
czem dzisiaj je s t. —  N ajznakom itsza i po­
ważna kry tyka niem iecka, ozwawszy się z u - 
zasadnionem i zarzutam i przeciw jego m eto­
dzie i szkole odstraszy ła niemieckich uczniów 
a tem sam em  uratow ała pieniądze i g ło s y ! . .  
Czyż nie powinniśm y także wziąść naszych 
głosów w obronę P ..  Zaprawdę, należy aby 
pism a nasze podniosły głos przeciw tem u h a ­
raczowi, jak i rodaczki nasze sk ładają u stóp 
tej niby wielkości —  bo je s t to  gro3z wdowi 
który m arnieje b ez p o w ro tn ie ! .. N ie w ątpię 
zatem , że znajdzie się m iejsce d la  tych kilku 
słów w zacnej „Gazecie K rakow skiej*, bronią­
cej zawsze wszystkiego co swoje —  co nasze 
co polskie.

Szczęściem że niektóre na czas się jeszcze 
ocknęły, a do tych należy pani Ostaszewska 
warszawianka. — Będąc w grudniu w Dreźnie 
gdy była jeszcze uczennicą Lampertiego sły­
nąłem ją  śpiewającą i wyznać muszę że d r ­

wiła m ię nie m ało naiwność uczennicy, a 
nie8um ienność nauczyciela, aby ten  g łos m ógł 
się Łiedy popisyw ać na s c e n ie ? ..  C iągle t r e ­
molo —  nieznajom ość „mezza-voce“ wysilenie 
s ię : naprężanie g ard ła  —  oto co słyszałem . 
Z jakiem że zdziwieniem usłyszałem  panią 
O staszew ską teraz, gdy od kilku miesięcy 
p rzestała  być uczennicą włoskiego m aestra . —  
Silny i piękny głos sopranowy znalazł się nie­
spodziewanie —  trem olo  ustąp iło , a łączność 
rejestru , piękne i śm iałe frazowanie —  zapał 
i uczucie —  głos wychodzący równo, dźwięcznie 
i pełno, to są dziś znam iona śpiewu tej m ło 
dej a rtystk i, k tóra nie na jednej scenie s ta ­
nie się ozdobą. —  Z niem niejszą radością do­
wiedziałem  się, że napraw ił włoskie b łę d y __
głos i m etodę przekształcił nasz rodak, że
do tego krakow ianin p. S tan isław  M irecki __
a nie pierw szy to  g łos co p. M irecki, baw ią­
cy obecnie w D reźnie popraw ia po swym w ło­
skim  koledze.

Ju ż  w tym  względzie jesteśm y niepopraw ni, 
że m usi nas pochwalić zagranica, zanim  n a ­
bierzem y rozgłosu u siebie. —  M adera je s t 
winem europejskiem , które jednak  przejść 
m usi przez ekw ator, aby w E uropie sm ako­
wało. — Tak sam o dzieje się z naszem i oso­
bistościam i pośw ięcającem i się głośniejszem u 
zawodowi. —  D opóki są w dom u na swoim 
gruncie, n ik t o nich nie mówi —  dopiero jak
zagranica pochwali,dalejże my dopiero zania!.. 
. ..  PLrzyj.emnością zaznaczyć wypada że pan 
Mirecki zjednywa tu sobie coraz więcej roz- 

• xt~  ieg° uczniowie i uczennice przeważ­
nie Niemcy zaszczyt mu przynoszą, w krótce 
zaś wyjdzie z jego szkoły tenor Niemiec któ­
ry z pewnością głośnem uczyni to, co sie już 
dziś naszemu rodakowi należy.

M iło m i, że m ogę niniejszy lis t zakończyć 
w iadom ością o zasłudze P olaka pośród obcych, 
czem nie wątpię że szanowne pism o wasze 
podzieli się z czytelnikam i swoimi.

fi. 8.
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całkiem powstaną kształtach — najprzód 
w Sejmie, następnie w kraju, a dalej na 
całym obszarze narodowej polityki.

Nie podlega dla nas żadnej wątpliwości, 
że mimo chwilowego rozbicia, stronnictwo 
władzy dla władzy sformuje się na nowo, 
na racyonalniejszych może niż dotąd pod­
stawach i pod przywódcami otwarciej przy­
znanymi. Nie ulega też wątpliwości, że 
odnajdą się i zejdą żywioły negacyi i war- 
cholstwa, które zawiesiwszy na niebiosach, 
a nie na ziemi sprawę ojczystą, burzyć i 
podminowywać będą każdy przedewszyst- 
kiem kierunek, co prowadzi do budowy i 
rozwoju tej sprawy na ziemi a służyć 
osobistym ambicyom, gdyż budowniczymi 
być nie chcą lub nie potrafią. Zbierać 
zaś poklask naiwnych patryotów tak ła ­
two. Odpowiednio do nowych warunków 
i do założeń narodowej na przyszłość bu­
dowy, my bez względu na przeszłość i na 
popierane przez nas pożyteczne, lecz mi­
nione działania, zwalczać będziemy wszy­
stkie czynniki, które brakiem samodzielnej 
siły i jasnego celu przed oczyma lub dla 
ciasnych ambicyj prywatnych zadadzą się 
w nieprawe związki z rozkładowem war 
cholstwem. Z całą zaś starannością śledzić 
będziemy, jakie się wytworzą kierunki na 
szerokiem polu dodatniej polityki krajowe 
i narodowej, które leży pomiędzy temi 
dwoma odpadłemi odłamami pracującemi 
zarówno nad podkopaniem tej ostatniej 
Nie wątpimy, że na tern szlachetnem a 
szerokiem polu spotka się wielkie mnó 
stwo żywiołów zdrowych nowego Sejmu 
choć może nie sformowanych w jedno 
stronnictwo —  my strzedz pola będziemy 
od obu zgubnych zajazdów, a będziemy 
z tymi, którzy najszerzej i bez przymie­
szek obcych pojmują politykę krajową, 
najwolnomyślniej zadania narodowe, naj­
większą zaś okażą żarliwość w pracy o 
koło zdobywania rękojmi dla ostatecznego 
tryumfu Sprawy ojczystej.

Spraw a kolejow a i dekapitalizacya Wiednia.
W  miniony czwartek burm istrz wiedeński, 

jak wiedzą o tern czytelnicy „Gazety Krakow­
skiej", przedstawił się prezesowi gabinetu, 
aby zapytać jak się rzecz ma z zamierzonem 
przeniesieniem zarządów kolejowych z W ie­
dnia do m iast prowincyonalnych Austryi. Od­
powiedź m inistra podaliśmy w swoim czasie 
w streszczeniu. W brzmieniu swem szczegó- 
łowem przedstawia się ona zastraszająco dla 
nas. H r. Taaffe zapewnił bowiem naprzóc 
pierwszego burmistrza W iednia, że sprawa 
jest wprawdzie obecnie w radzie ministrów 
traktowaną, lecz decyzye nie zapadną przed 
rokiem — że o prywatnych kolejach mowy 
przy tej reorganizacyi nie ma, lecz tylko 
kolejach państwowych, że idzie o potworzenie 
na prowincyi dyrekcyj filialnych przy pozo­
stawieniu zarządów centralnych w W iedniu ■ 
dyrekcyj filialnych nie ze względów polity­
cznych, lecz li dla względów ruchu kolejo 
wego, jak  to uczyniły niektóre towarzystwa 
prywatne, odległe od miejsca ruchu a mające 
w Wiedniu swą główną siedzibę —  że na­
reszcie decentrctlizacya nigdy tak daleko nie 
zostanie posuniętą, ja k  to ma miejsce w p a ń ­
stwie pruskiem .

Odpowiedź m inisteryalna jest dla nas w wy­
sokim stopniu niepokojącą, bo okazuje, że 
rząd w istocie rzeczy nie ma szczerych chęci 
zrobienia czegokolwiek stanowczego w spra­
wie, którą p. Namiestnik Galicyi nazwał s łu ­
sznie może „kwestyą chleba powszedniego*, 
jeżeli chleb ten weźmiemy nie w ciasnem oso- 
bistem znaczeniu, jak chciał p. Namiestnik, 
lecz w znaczeniu ogólnem krajowem, to je s t: 
bytu materyalnego kraju i pomyślności wszyst­
kich. Z drugiej strony w tej niepokojącej od­
powiedzi szacownem jest przyznanie m inistra, 
że przy tem przeniesieniu zarządów kolejo­
wych podrzędnych z W iednia, nie idzie w ża­
dnym razie o decentralizacyę tak daleko po­
suniętą, jak ta , która istnieje w Prusach cen­
tralistycznych i centralizujących —  centrali­
stycznych pod względem narodowym i pod 
względem politycznym, a poświęcających na 
ołtarzu potrzeby wojennej wszystkie względy, 
nawet najbardziej żywotne interesa — lecz 
przytem mądrze administrujących. Żądania 
nasze odnoszące się do przeniesienia zarządów 
kolejowych, nie naruszają zatem wcale i ui- 
czem względów na potrzebę wojenną m onar­
chii, dopóty przynajmniej, dopóki decentrali- 
zacya nie zostanie przeprowadzoną aż do tej 
granicy, jaka jest praktykowaną w Prusach. 
Względy zaś narodowe i polityczne w tej 
sprawie ze stanowiska państwa są drugorze- 
dnemi tutaj — boć nikt się nie znajdzie, kto- 
by śmiał twierdzić, że A ustrya względnie do 
Galicyi jest państwem narodowem niemiec- 
kiem, i że powinna być względnie do Galicyi 
państwem centralizującem. W szak w mowach 
tronowych zwróconych nawet do centralisty- 1

cznego Reichsrathu, przyznane były odrębne 
właściwości G alicyi, wymagające odrębnego 
traktowania tego kraju. Kierujący m inister, 
mimo tego powiada, że sprawa decentraliza- 
cyi dróg państwowych nie pójdzie w ładnym  
razie tak daleko ja k  w Prusach i nie czyni 
żadnego wyjątku w swem orzeczeniu co do 
Galicyi.

Pojmujemy aż nadto dobrze niepokój, jaki 
ogarnął niektóre dzienniki krajowe, w pierw­
szym rzędzie .G azetę Narodową" na wiado­
mość o takiej odpowiedzi ministeryalnej. Nie­
pokój ten dzielilibyśmy w pełni, gdyby nie 
nadzieje, jakie w nas obudzą naprawa polityki 
krajowej. Tutaj wzmiankować tylko chcemy, 
że podczas gdy organa opinii publicznej ga­
licyjskiej czują się zaniepokojonemi co do speł­
nienia żądań krajowych, uprawnionych tyleż, 
co jest uprawnioną potrzeba chleba powsze­
dniego do życia—  wówczas dzienniki wiedeń­
skie i poważna Rada miejska miasta Wiednia 
podnoszą rozdzierający krzyk rozpaczy z po­
wodu niedość upewniającej odpowiedzi mini- 
steryaluej, iż wszystko pozostanie po dawne 
mu. W radzie municypalnej wiedeńskiej z ust 
radcy M authnera padły takie słowa wśród fre- 
□etyczuego oklasku o poświęceniu przez rząd 
interesów państwa, jakich żaden dziennik po­
wtórzyć nie śmie ze względu na ustawę pra­
sową — fatalne zaś dla Austryi słowo "o de- 
kapitalizacyi Wiednia zostało tam wymówione, 
a sformułowanie wniosku zastrzegającego prze­
ciw decentralizacyi kolejowej i mającego prze­
szkodzić mniemanej „dekapitalizacji" przeka^ 
zano sekcyi prawnej.

.Dekapitalizacya" W iednia... tej, co do nas, 
nie żądamy i żadać nie mamy potrzeby ani 
też chęci. Owszem, przeciwnie, dopóki to pań­
stwo jest dla nas zewnętrzną osłoną i dopu­
szcza naturalny rozwój naszego kraju, dopóty 
pragniemy świetności i pomyślności stolicy 
jego, lecz cóż to mieć może wspólnego z „kwe­
styą chlebową", jaką jest dla nas przeniesie­
nie wszystkich  zarządów kolei galicyjskich do 
kraju? Żądanie załatwienia tej kwestyi z na­
szej strony przynosi naturalny rozwój stosun 
ków ogóluych ekonomicznych, krajowych i pań­
stwowych, a bynajmniej nie nieżyczliwość dla 
istotnych potrzeb państwa, lub dzikie wołanie
0 dekapitalizacyę Wiednia — która jak teraz 
dzięki Bogu, obracałaby się na naszą szkodę
1 wtedy dopiero staćby się mogła naszym in­
teresem, gdyby stosunki państwowe w Austryi 
kształtować się miały wedle bezwzględności 
życzeń rady municypalnej wiedeńskiej i za­
ślepienia dzienników mieszczaństwa wiedeń­
skiego.

Dla zadosyćuczynienia interesom W iednia i 
prowincyj dotąd uprzywilejowanych w Austryi, 
podniesiono system ekonomiczny ceł pro te­
kcyjnych i restytucyj podatkowych, jako sy­
stem prądów, podniesiono z taką gwałtowno • 
wnością, że wywołano przez to wojnę ekono­
miczną ze sprzymierzeńcami politycznymi, jak 
Niemcy. Pierwszym zaś rezultatem  tego sy­
stemu i tej wojny, jest to, że prowincya na­
sza, której rozwojowi przemysłowemu stawiano 
dawniej wszystkie niemożliwe nawet przeszkody, 
pozostawać musi w nędzy ekonomicznej, bez 
fabryk i przemysłu, a skazana na to, by opłacać 
haracz czeskim i austryackim przemysłowcom, 
haracz podwójny w formie restytucyj podat­
kowych i kupowania fabrykatów tandetnych 
za drogą cenę. Lecz na tem bynajmniej nie 
koniec dla nas jeszcze skutków systemu i 
wojny ekonomicznej z Niemcami. System ten 
podniesiono z taką bezwzględnością, że nawet 
W ęgry związane z Austrya celnie, i jednością 
polityczną, której naruszać nie chcą (przynaj­
mniej stronnictwo dzisiaj rządzące naruszać 
jej nie chce), ugiąć musiały głowę pod bez­
względnością wymagań. Bezwzględność ta  zaś 
ze zmianą gabinetu Auersperga w Austryi nie 
zmniejszyła się bynajmniej, lecz przeciwnie 
podniosła, jako arcanum regni pod rządami 
Taaffe-Dunajewski, a następstwem jej prostem 
coraz wyższe podnoszenie ceł zbożowych w 
Niemizech, zamykanie granicy niemieckiej dla 
jydła idącego z monarchii, zamierzone tam 
wreszcie cła leśne. W szystkie więc źródła 
naszego bogatwa rolnego są dotknięte do ży­
wego dla tego, że z Niemcami wojna celna 
jest prowadzoną, rozwojowi rolnemu naszemu 
naznaczona granica najbliższa, a niespodziane 
nawet błogosławieństwa natury wyjątkowego 
urodzaju lub innych pomyślnych konjunktur 
wyjść jedynie mogą na korzyść konsumenta 
wiedeńskiego—my jesteśm y od świata odcięci 

świat dla nas zabity deskami celnemi, Wę- 
jry równie silnie poszkodowane w swoich ży­
wotnych interesach rolnych, mają przecież 
jakiekolwiek środki obrony państwowej dla 
rozwoju rodzimego przemysłu, przebijają sobie 
wreszcie drogi zbytu zbożowego przez Fiume 
do południowej Europy i Angli, wreszcie ra ­
tu ją skarb własny od zmniejszonych dochodów, 
żądając zaprowadzenia nawzajem ceł fiskal­
nych, które tak fatalny wzięły obrót dla naszej 
produkcyi naftowej. Dla nas wszystkie te drogi 

stoją zamknięte.
W tym stanie rzeczy i upadku ekonomi­

cznego kraju, upadku, jaki fatalny system 
bezwzględnej protekcyi fabrycznej, restytucyi, 
fiskalizmu i wojny ekonomicznej z Niemcami, 

dnia na dzień zaostrza, nie przedstawiając 
nawet najodleglejszej nadziei naprawy — scen­
tralizowanie kolejowe we Wiedniu handlowe, 
jolityczne i administracyjne, zamienia nasze 
linie kolejowe we wielkie pompy pneum aty­

czne, pompujące resztę sił żywotnych ekouo- 
micznych kraju na korzyść Wiednia, Czech, 
prowincyj przemysłowych austryackich i skarbu 
państwowego nie kłopocącego się o przyszłość 
samej materyi podatkowej w tym kraju.

Istnieje przesąd u nas, przesąd ciemnoty z 
powodu niskiego stanu oświaty, że koleje 
ubożą w ogóle gospodarstwa ro ln e , m ia­
steczka i okolice. Tak nie jest w istocie na 
święcie nigdzie, tak być nie może w norm al­
nych warunkach. Wzdłuż nowej linii kolejo­
wej, łatwość zbytu i zrauiejszone koszta wy­
wozu, często stworzona dopiero z chwilą 
otwarcia kolei możność zbytu, powiększać 
winny korzyści producentów ze zbytu i z po­
wstając przedsiębiorstw rolno-przemysłowych, 
wzdłuż linii powinna otwierać nowe źródła 
produkcyi i zarobku. Ułatwiony zaś przystęp 
do kraju i wywozu z niego stawać się musi 
zachętą dla obcego kapitału, aby szukał w 
kraju fundacyi fabrycznej czyli podnosił jego 
bogactwo. Ułatwiony przypływ sił ekonomi­
cznych i odpływ produkcyi, ożywienie praca 
i komunikacyą ze światem, przystęp do za­
sobów cywilizacyi i kultury, wszystko to ra­
zem podnosić musi i podnosić winno w oka 
mgnieniu pomyślność kraju i jego bogactwo. 
Od miejscowych zaś producentów i ludności 
wymagając co najwięcej dzielności i giętkości 
w umiejętnem stosowaniu się do zmieniają 
cych się warunków ekonomicznego życia, przy^ 
czem znowu staranny rząd bywa dla nie 
światłym kierownikiem, podporą i pomocą.

Jeżeli wszakże z powodu systemu państwo 
wego ekonomiczno-celnego, sprzecznego z in 
teresami kraju, wywóz produktów naturalnyc 
od razu jest ograniczouy czy uniemożliwiony, 
jeżeli z powodu protekcyi dawanej przemysłowi 
innych krajów stojących w nienaruszalnym 
związku państwowym i celnym, przypływ ob­
cych kapitałów jest uniemożliwiony, jeżeli ta 
ryfami differencyalnemi obliczonemi li na ko­
rzyść dochodów kolejowych z przewozu świa 
towego nawet korzyści ograniczonego zbytu 
są uniemożliwione, a sama komunikacya ko­
lejowa staje się zbyteczną, jeśli zaopatrzenie 
potrzeb kolejowych, budowy i utrzymania, 
funkeyonowanie i ludzi i materyałów, wszystko 
się odbywa ze źródeł obcych krajowi, nie 
stojących w żadnym związku z jego bytem 
ekonomicznym, lecz przeciwnie, opartych na 
sztucznem powstrzymaniu jego rozwoju— wów­
czas zaiste, koleje — stratą ekonomiczną dla 
świata jeszcze nie są być może, jak dla kra­
ju , z którego zabrać mają jak najtaniej to, 
co on posiada, nic a nic mu w zamian nie 
dając i mają przewieść przez niego bez żadne 
dla mego korzyści produkcyę światową, utrzy 
mać jego kosztem tysiące służby obcej i m i­
lionowe koszta komunikacyi—  wówczas zaiste 
w takim kraju wyjątkowym stają się one tylko 
ruiną patryachalnego nędznego bytu, a odcią­
gając ręce od pracy rolnej za mizerny zaro- 
>ek dzienny bez stałej dla kraju korzyści, 

czynią z tego ostatniego zamiast ożywionego 
emporium coraz nędzniejącą pustynię, przez 
którą przeciąga w świat lokomotywa wioząca 
mgactwa i szczęście dla innych. Oto dla cze­

go, gdy rzeczy weszły na drogę nienatural­
nego rozwoju ekonomicznego w Austryi i sztu­
cznych protekcyjj —  my musimy żądać, nie 
chcąc zginąć śmiercią głodową, aby* przynaj­
mniej wszystkie wielkie komunikacye w kraju 
były skoncentrowane, abyśmy mieli wpływ na 
ich gospodarstwo i je zaopatrywali i mieli 
środki jakiekolwiek do współzawodniczenia z 
potęgami ekonomicznemi, które na nędzy kraju 
naszego oparły swoją pom yślność! Cóż to ma 
wszystko wspólnego z dekapitalizacya W ie­
dnia? ... to kwestya chleba powszedniego dla 
n a s !

W żądaniach więc naszych zachwiać się nie 
możemy— tego nam nie wolno, jeśli na śmierć 
dobrowolną wydawać się nie chcemy. Żądanie 
to stawiać musimy nieugięcie, z otwartą 
przyłbicą. Jedyny rys zbyteczny, szkodliwy i 
wstrętny byłby ten, gdybyśmy je puszczali 
na drogę konszachtów pokątnych i zabarwili 
niechęcią do Wiednia. Niech sobie Wiedeń 
kwitnie pomyślnie, byleśmy my żyć potrafili! 
Dla tego wobec krzyku podniesionego we W ie­
dniu nie wypada i nie wolno naszym prze- 
wódzcom parlamentarnym wdawać się w nowe 
konszachty z rządem, i szukać obejścia rzeczy 
lub dla rządu u ła tw ień ; owszem, przeciwnie, 
wypada powtórzywszy nasze sformułowane żą­
dania, cofnąć się na podstawę krajową uchwał 
krajowych i oczekiwać spełnienia tych żądań 
przez rząd, który chce mieć kraju poparcie i 
poparcie jego delegacyi parlam entarnej. Nowe 
tranzakeye odnosić się mogą do innych pro­
wincyj i innych frakcyj parlamentarnych — 
nie do nas, bo dla nas ta  sprawa to kwestya 
chlebowa kraju, niezależna a raczej dominująca 
nad polityką delegacyjną.

KRONIKA.
Kraków d. 14 czerwca.

P. m arszałek  Zyblikiewicz wyjechał wczoraj 
wieczór z Krakowa — gdzie bawił przez kilka 
dni — do Lwowa, zaś do Wiednia uda się do­
piero później w celu złożenia podziękowania Ce­
sarzowi za nową nominacyę.

Na ce le  jubileuszu Matejki złożyli: X. bis­
kup Seweryn Morawski ze Lwowa 5 złr., X. 
kan. Kaliniewicz z Trembowli 5 złr., X. Karol 
Turzański ze Lwowa 5 złr., p. Dębiński kupiec,

w Krakowie 2 złr., p. Zaczyński kupiec w Kra­
kowie 2 złr., p. Emil Lebeustein akademik 1 złr.

Koło artystyczno-literack ie  w Krakowie, 
odbyło wczoraj nadzwyczajne walne zgromadze­
nie, na którem po przyjęciu sprawozdania ko­
misy i kontrolującej i daniu absolutoryum Wy­
działowi, przedstawił sekretarz wydziału p. Ka­
zimierz Bartoszewicz, sprawę projektowanego 
zjazdu literatów i artystów polskich w Krako­
wie, mianowicie cel tegoż zjazdu oraz dotych­
czasowy program. Według tego programu sta­
nęłyby na porządku dziennym zjazdu następują­
ce sprawy: 1) Niesienie bratniej pomocy dla 
wdów i sierót po artystach ; 2) Wystawa ogólna 
dzieł sztuki polskiej; 3) Sprawa własności lite­
rackiej ; 4) Sprawa pisma informacyjnego arty­
styczno-literackiego ; 5) Sprawa pism ilustrowa­
nych. Projekt ten znalazł w dyskusyi silne po­
parcie i uchwalono też energiczne przeprowadze­
nie sprawy i wydanie odezwy.

Następnie dokonano uzupełniającego wyboru 
dwóch członków wydziału. W miejsce p. Wła­
dysława Żeleńskiego, który ustąpił z wydziału, 
tłomacząc się brakiem czasu, wybrano p. Fran­
ciszka Bylickiego; wybrano również p. Tadeusza 
Romanowicza.

Ponieważ na porządku dziennym zebrania by­
ły także ewentualne wnioski członków komitetu, 
przeto wiceprezes Towarzystwa p. Asnyk pod­
niósł sprawę budowy pomnika Mickiewicza w 
tym mianowicie celu, ażeby zgromadzenie oświad­
czyło się za miejscem, gdzie stanąć ma ów 
pomnik. Zebrani przyjęli stylizacyę p. Bartosze­
wicza, że się uważa plac przed uniwersytetem 
tak ze względów znaczenia pomnika, jako tei i 
ze względów estetycznych za najzupełniej nieod­
powiedni; wniosek zaś, by pomnik stał w ryn­
ku, przyjęto hucznemi oklaskami. W końcu na 
wniosek p. Maurycego Siebera, uchwalono doda­
tek, że zapadła uchwała ogłoszoną ma być we 
wszystkich polskich dziennikach.

Kurs robót. W czasie obecności swej w Kra­
kowie, zwiedził p. marszałek Zyblikiewicz tutej­
sze kursa robót w szkole 8-klasowej żeńskiej. 
Wczoraj zwiedził je także p. Stanisław Madej­
ski, poseł na sejm krajowy i do Rady państwa. 
P . Madejski bawił w tej szkole całe dwie go­
dziny, zaznajamiał się ze wszystkiemi szczegóła­
mi sposobu metody i wykonania robót w na­
dziei, że szkoła ta posłuży mu kiedyś za mate- 
ryał do dyskusyi w sejmie w sprawach szkolnych. 
Oglądał więc nietylko roboty ale i przyrządy i 
maszyny, notował daty dotyczące założenia roz­
woju i planu naukowego.

Cieszymy się serdecznie, że szkoła ta zwraca 
uwagę mężów, wysokie w kraju zajmujących 
stanowiska, przewidujemy bowiem, że ona bę­
dzie punktem wyjścia do zreorganizowania na­
szych szkół miejskich i wiejskich i zainauguruje 
pomyślny zwrot w szkolnictwie.

Zjazd do kopalni w W ieliczce urządza tam­
tejszy przedsiębiorca p. Franciszek Klein w nie­
dzielę dnia 1-go lipca. Ponieważ dnia tego tylko 
400 osób może kopalnię zwiedzić, przeto osoby 
mające chęć zwiedzenia kopalni, zawczasu o bi­
lety wstępne postarać się muszą, które nabyć 
można wyłącznie w handlu p. Kleina za cenę 
2 złr. 50 centów od osoby.

Piorun uderzył w zabudowania fabryki cynku 
w Oświęcimiu i mimo znajdnjącego się na zabu­
dowaniach konduktora, wpadł do wnętrza fabry­
ki i ze zajętych tam pracą pięciu robotników 
zabił jednego, trzech ogłuszył a jednego spara­
liżował.

Straszny wypadek w  Bobrce, miasteczku 
powiatowem, zaszedł 4 i 5 b. m. — Jak do­
noszą „Gazecie Narodowej" — zjawił się w 
mieście mały psina, dotknięty najwyższą wście­
klizną, uwijał się po wszystkich ulicach i po­
dwórzach przez dwa dni, 11 osób, dzieci i star­
szych, osobliwie kobiet, pokaleczył, niektórym 
oczy, usta poszarpał, skakał na głowę, na ra­
mię, mało jest w mieście psów, którychby nie 
pokąsał; jednem słowem był to dzień sądny, i 
przestrach w mieście straszny. Jeszcze dziś każ­
dy boi się pokazać na ulicy, chociaż jeszcze d. 
5-go pies ten w Strzałkach zabity został, a w 
mieście każdego psa, który się na ulicy pokaże, 
strzelają.

Przerw a chw ilow a na drodze żelaznej
Lwów-Podwołoczyska pomiędzy Hłuboczkiem a 
Jezierną powstała wskutek oberwania się chmury we 
wtorek po południu i uszkodzenia nasypu na prze­
strzeni 240 metrów. Podróżni zmuszeni byli 
przesiadać się tam do innych wagonów.

Za Czerniowcami droga żelazna nie została 
nadwerężouą; usunięcie się bowiem góry równie 
wskutek nawałnicy, o którem donosiliśmy, zaszło 

trzy kilometry od drogi żelaznej w pobliżu 
stacyi Kuczurmare.

Pożar teatru rozm aitości, w  Warszawie 
pomyślano już o odbudowaniu zniszczonej sceny, 
pp. Wacław Wernicki i Henryk Dziewulski, za­
kupują całe sobotnie przedstawienie teatru wiel­
kiego i urządzają w tym dniu widowisko na 
rzecz odbudowy spalonego teatru rozmaitości. 
Przedstawienie to składać się będzie z jednego 
aktu opery z udziałem p. Reszkówny, która nad­
to odśpiewa aryę BInflammatus1 i piosenki pol­
skie wykonane na ostatnim koncercie, z jednego 
aktu komedyi z Żółkowskim i z jednego aktu 
baletu, w którym wystąpi nowo-miauowana p r i­
ma ballerina p. Ludwika Adlerówna.

A rcyksiężę Karol Ludwik i jego małżonka, 
w powrocie z koronacyi w Moskwie, zabawili 
przez pół dnia (12 b. m.) w Warszawie. „Gazeta 
Warszawska" taką podaje o tym pobycie relacyę: 
„Dostojnych gości witali na dworcu kolei Tere- 
spolskiej: pełniący obowiązki jenerał-gubernatora
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jen. Krudener, ober-policmajster miaBta Warszawy jubileusz Matejki. Wiadomo jednak, że jubileusz tystów  R a u ch h a u p t, ’ w edelt_
jenerał Buturlin, oraz kilkudziesięciu obywateli ten odłożono, a więc i potrzeba nagłości ustała. b u rg -S tirum . D r A ndreae, N e u m a n n ^ w e ae ir

nasDortami w „Słowo* wymieniając warunki konkursu, nad ~  
p 1 któremi właśnie ma się odbywać dyskusya. Spo-

| dziewa się i słusznie, że o tak ważnej sprawie nie 
tylko krakowscy członkowie komitetu stanowić będą, 
gdyż nie jest to sprawa uot.cząca san.ego mia­
sta, ale całego kraju, który ofiary na pomnik 
składał. Cieszy się też, że projekt postawienia 
pomnika przed Uniwersytetem coraz poważniej-
"  . i____ : o n r n l n n n i l r A w  o n u i / ^ n i A

austryackich przebywających za pasportami w 
Warszawie. Z upoważnienia tych ostatnich i w 
ich imieniu, przemawiał do obojga arcyksięstwa 
poddany austryacki Dr Hubert hr. Krasiński, 
który między innerni powiedział do arcyksięcia:
„Bacz wasza cesarska mość przyjąć hołd wier­
ności i przywiązania poddanych austryackich za­
mieszkałych w Warszawie z okazyi przeiazdu i puiuumo - —
twego przez dawną stolicę królów polskich. Nie- szych i znakomitszych zwolenników znajduje jak 
chaj ten bukiet, który składamy u stóp waszej pp. Dra Majera, prezesa Akademii Umiejętności,
dostojnej małżonki, jej ces. wys. arcyksiężny 1 ministra Dunajewskiego, pro . amsława Tar-
Maryi Teresy, będzie słabym dowodem u c z u c i a  1 nowskiego i prezydenta a y państwa Dra 
uwielbienia i wdzięczności, które DrzeDełnia serca 1 Smolki.
wszystkich narodów podległych wielkiej i świetnej I Dowiadujemy się, że na wczorajszem posie-
djuastji Habsburgów od M r . l  S *  „ a ,7 l»  d .» iu  Kola lite r a c k o -tjs t jc a o .g o  a a p .d l, u . 
i t e j k a U .  opJ m  Z L T k  W,chwata, a l .b j  b“ * ^  k i S
f n ,  . b y * .  h, J i u k  s ia .a !  Na- U „ k » . *  Z a m  “  ogo 'Jat

Pisdorf; centrum wydelegowało Dr W mdhor- 
sta bar H eerm anna, Dr M oslera , barona 
Schorlemer A lst, Dr Brflela; Polacy ks. Dra 
Jażdżewskiego; wolno-konserwatywni barona 
Zedlic-Neukirch, Kopeliusa i Schm idta; sece- 
syoniści Meyera; postępowcy Biichtemana i 
i Zellego; narodowo-liberalm Cunego, Franc- 
kego i Hammacbera.

szów, gdyby rząd zam ierzał rozporządzić w 
jakikolwiek sposób linią galicyjską uzupełnia­
jącą sieć transwersalnej kolei, a należącą do 
przedsiębiorstwa.

Interes akcyonaryuszów będzie zastrzeżony 
przy wszelkich transakcyach.

Radzie zawiadowczej udzielono absoluto- 
ryum. .

Wiedeń 14 czerwca. Austro-węgierskie po­
selstwo koronacyjne, powróciło wczoraj z Mo­
skwy dworskim pociągiem.

Na świątecznie ozdobionym dworcu oczeki-. i m  świątecznie uzuooiuuym 
Ustąpienie Bennigsena zajmuje jeszcze ciągle 1 wa^  minister spraw zagranicznych Kalnoky, 

niemieckie dzienniki wszelkich odcieni. „Nordd. I ^ epUt,aCya czerwonego krzyża pod przywódz- 
lAUff Z tg“, organ k8. Bismarcka, powiada w tffem tajnego radcy Tinti, liczni arystokraci 
I. K- - - 6 •- -  - o la  | . urz?dn<cyb koiej0wi. Tuż przed przybyciem

stępnie o godzinie 1 1  -tej arcyksiąże z żoną . 
świtą swoją zwiedził wystawę na placu Ujazdow­
skim ; przypatrywano się popisom koni, oglądano 
ciekawsze okazy bydła, owiec i drobiu, dział na­
białowy, dział machin i narzędzi rolniczych i t. d. 
Zabawiwszy godzinę na wystawie, arcyksięstwo 
udali się na obiad do Wilanowa, zkąd przybyli 
już wprost na dworzec kolei Warszawsko-Wie­
deńskiej i odjechali po 9 - tej do Krakowa*. 

Sprawa
była

Allg. Zitg , .— r, ’ f ----------
krótkiej nocie na czele dziennika, że zrzecze . j urzeaniCy Kolejowi, iu z  przeu 
nie sie mandatu przez Bennigsena rzuca nowe ■ - nadj eehały dzjeci arcyksięcia Karola 
światło na wewnętrzne niezgody frakcyj i ich j^a(dwika, które arcyksiąże i jego żona ser- 
afonawiairo do parlamentu i względem wła- | dgCZQig ucałowali. Potem  nastąpiło pozrowie-

przez hr. Kalnoky ‘i kwadransowe
parlamentu i względem wła 

snych przywódców. „Nordd. A llg / Ztg* za­
chowuje na później omówienie tego dla libe-

Eugeniusza Żukowicza
w poniedziałek w warszawskim sądzie okrę­

gowym. Obwinionego bronił adwokat Aleksandrów,adwokat Aleksandrów, . m bo ni(J wiemy, jak prędko zmienić się
który umyślnie przybył z Petersburga. Żakowicz | nrzviazne dziś okoliczności,
skazuny został na półtora roku więzienia bez 
utraty praw.

f stanowisko
now drić te uchwałę ze słowami jednego z naj-
zasłużeńszych mężów, który w dmu uroczystości I stronm ctw a tak  ważnego w ydarzenia,
poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy gmach 7| a iaen ięciu dokładniejszych inform acyj o 
uniwersytecki -  gdy mu przedstawiono projekt ^ S c i u ,  i dodaje :
p o s ta w ie n ia  pomnika przed Uniwersytetem, rzekł: powagi ciał parlamentarnych, cofnięcie

Nierozumiem Polaka, który byłby przeciwnym » £  gena j est stratą godną pożałowania, K urtaneszt
wnioskowi i nie poznał jego doniosłości. Kiedy « «  B e n m g ^  ^  8ytuacyę nie będzie L “ J g ap{ g £
Mickiewicz pisał swoje dz.eła^ ^kradk.em _tjlko |  J)nneg0 wpływu, jak ty lko przesunięcie d yia ś’ledczyy przy r __________

punktu ciężkości na korzyść kościelnych ro- Maj latha asy8t0wał, został o północy znale 
szczeń. Teoretycy odnieśli zwycięstwo nad zioJny w mieJszkaniu bez życia. Zabił się wy-
praktycznym mężem a anu . strzałem  z rewolweru.

W parlamencie zajmowano się również tą  I Bukareszt 14 czerwca. Senat mianował ko- 
Rickert wyraził swój żal z powodu ...............

1116 W D t t l t  J / ł U U «  MA* j  -    -- -- .

„ cercie “ poczem arcyksięstwo pożegnali się 
z orszakiem i pojechali z dziećmi do pałacu.

Podług telegram u z Wenecyi dyrektor „ban- 
nca veneta“ cavaliero Osio uciekł sprzenie­
wierzywszy 2 miliony lirów.

Budapeszt 14 czerwca. Rejent sądowy 
,    , ! , ■ , , , ■ >  - . i vayurki, który w ostatnich czasach jako sę-

I r r a n ^ i e n r  U niw ersytecie  krakowskim, a w G a -1 ™ ała innego w pływ u,^jak tylko | dm» filedczy przy przesłuchaniu morderców
I •  . . 1. n n b A l ’ n r i r n n ^ . a t l d  W i f i n i f l m vlicyi czytających ze szkół wypędzano. Winniśmy 

korzystać z przyjaznych chwil, które po­
mnik tego wieszcza pozwalają stawie przed Uni-

 • n r a d i r r t  7 . m i a n i f t  c i a

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich,
który się miał odbyć we wrześniu tego roku 
w Poznaniu, odłożony został na dzień 2-gi czerw­
ca roku przyszłego, — a to w skutek życzenia 
lekarzy i przyrodników polskich z Warszawy i 
Krakowa, tudzież iustytucyj lekarskich polskich, 
żądających odłożenia tego terminu z powodu ju ­
bileuszu Sobieskiego i innych tegorocznych w tym 
czasie przypadających uroczystości.

Przeciwnicy jażdy koleją żelazną ist“*®.*ą 
jeszcze: do takich należy pewien obywatel Wo­
łynia, który jest nieprzebłaganym wrogiem takiej 
jazdy. Pomimo, że kolej kijowsko-brzeska już od 
lat kilkunastu przechodzi w pobliżu jego mająt­
ku, nie odważył się on ani razu przejechać po­
ciągiem. W ciągu tego czasu odbywał liczne po­
dróże do Lwowa, zawsze jednak końmi. Podróż, 
jak w teraźuiejszych czasach, dosyć kosztowna. 
Do Warszawy wybierał się kilkakrotnie, zawsze 
jednak „coś stawało na przeszkodzie". Ostatecz­
nie postanowił w tym roku przybyć na wysta­
wę. Wybrał się więc z pod Łucka 2-go czerw­
ca a 9-go dopiero przybył do Warszawy. Podróż 
więc trwała dni dziewięć. Antiquo more wyru­
szył karetą, mając za sobą bryczkę, w której 
pomieszczone były rozmaitę solida  i fluida  na 
przygodne popasy. Zresztą po drodze odwiedził 
kilku znajomych i cztery noce spędził w gości­
nie. Podróż to dość oryginalna, mdże ostatn ia w 
naszych czasach.

Przeciw wiwisekeyom zawiązują się towa­
rzystwa w Anglii i Niemczech, działające w oelu 
wyrugowania tego dzikiego wymysłu krajania 
żywcem zwierząt pod pozorem nauki. W skutek 
wypadku, że w „College de France jedna z go­
rąco kąpanych dam podczas wykładu wytrąciła 
parasolką z ręki profesorowi nóż w chwili, gdy 
tenże miał się zabierać do wiwisekcyi, utworzo­
no francuską „ligę antywiwisekeyonistów“. Pre­
zesem ligi wybrano znanego poetę ludowego i

mogą przyjazne dziś okoliczności

K R A K O W S K IT E A T R
Repertoar.

Początek o godz. wpół do ósmej.
Sobota 16 czerwca: „Frou-Frou pp. Mel- 

hiac i Halóvy. Dziewiąty i ostatni występ B. Lesz-

CZNiekdzfe°ia 17 czerwca: Kościuszko pod Ra­
cławicami Lassoty.

Kalendarzyk. Jutro: Wita i Modesta mm, 
W sobotę: Justyny panny i Benona biskupa.

Głosy publiczności.

Osoby przybywające tutaj z prowincyi zwy­
kły udawać się w niedzielę lub święto do 
Ogrodu strzeleckiego na koncert. Lecz cóż 
ich tu  musi uderzyć? jakiegoż wrażenia m u­
sza oni doznawać na widok takiego niepo­
rządku i nieładu pod względem obsługi rv 
stolicy?

Sam byłem świadkiem tego, jak osoby te 
po kilku godzinach daremnego wołania i cze­
kania na właściwego kelnera, względnie na 
zamówione potrawy lub napoje, zmuszone były 
wyjść z ogrodu, by w pobliskiej jakiejś re- 
stauracyi zaspokoić swój głód lub pragnienie. 
Pytam  się więc, czy to  tak trudno tem u za­
radzić ? A  przecież za tak drogie pieniądze 
mamy prawo domagać się i należytej o bsług i!"

H. G.

\ ustapieńiaTzIachetnego patryo'ty i powiedział, 
że krok ten nie nastąpił z pewnością z po­
wodu kościelnego przedłożenia, ale z powodu 

I przekonania się o niemożl wości politycznego 
‘ współdziałania w ustawodawstwie. Liberałów 
I zachęci to do zajęcia energicznego stanowi­

ska "Windhorst mniema, iż Bennigsen ustąpił, 
przekonawszy się o fałszywym kierunku wal­
ki kulturnej. Benda (narodowo-liberalny) o- 
strzega przed domysłami Rickerta i Bendy, 
i sadzi że przyczyny kroku Bennigsena leżą 

i  głebiej’ Richter przyjmuje całe zdarzenie nie 
tak tragicznie*. Bennigsen zrobił rzecz naj- 

1 mędrsza widząc, że stronnictwo j’ego nie mo­
że" z Bismarkiem współdziałać. Czas pakto- 

i  wania z kanclerzem przeminął.

Przegląd polityczny.
Dziennik węgierski „Nemzet* stojący bar­

dzo blisko tamtejszych sfer rządowych, odzywa 
się o decentralizacyi zarządów kolejowych,

I w sposób następujący: 
zesem ugi wyorauo zuauegu puoię iuu„t,dBu ■ j „Ze utworzenie nowycb a.
radykalnego deputowanego z Marsylii, Clovis Hu-1 cyjnych nie odprowadza ruc u o ej o w eg
gues. Na członków zaś honorowych zaproszono j naturalnych^ ognisk^ rn»mv w Pru-
Wiktora Hugo i 
dziennika „ Evenement

„Dziennik Poznański* pisze z powodu usta 
pienia Bennigsena:

Baron Bennigsen był dotąd, jak wiadomo, 
naczelną widomą głową tego, co się nazywa 
narodowo-liberalizm em , zastępu, który po
zwrocie, jaki w roku 1879 nastąpił w syste­
mie rządu pruskiego, usiłował jeszcze prze­
dłużyć swój parlamentarno-polityczny żywot, 
łączyć sztucznie i nienaturalnie dwie sprze­
czności, uległość polityczną dla dążności za­
miarów księcia kanclerza z jakiemiś nieokre-
ślonemi i mglistemi aspiracyami opozycyjno- 
liberalnemi, w których, co prawda, prócz sa­
mej czczej nazwy, nic już rzeczywiście liberal­
nego nie było. Serwilizm pokrywający się 
bardzo nędzną i przeźroczystą dla wszystkich 
maską — otóż cały narodowo-liberalizm, któ­
rego życie galwanizowała i podtrzymywała na 
zewnątrz powaga i osobistość bar. Bennigsena.

Po" ustąpieniu bar. Bennigsena ginie wszelka 
spójność "choćby nawet formalna i pozorna 
tylko owego zastępu. Narodowo-liberalizm jak 
dawniej już przestał istnieć rzeczywiście, tak 
obecnie przestaje istnieć nawet jako firma nie 
istniejącej już rzeczy. Bennigsen jedzie na 
wieś, wielki żyd Lasker, drugi jego prorok,

iw zaś honorowych zaproszono 1 naturalnych ognisk ruchu —- a w y p - I wyjeżdża do Ameryki, żegnając się ze swymi
Aureljana Scholl, kronikarza I padku od W iednia, tego przyk a ma V I dawnymj Zwolennikami w uroczystej odezwie,

wenżtt, który już pierwej za- I siech, gdzie bez szkody istnieje i I fraszka Napoleon z wiernemi gwardyami na
szczycony został za nadzwyczajne zasługi, przez I kolei państwowych. A mamy ego p y I bistorycznem podwórzu pałacu we Fontai-'  ■ 1 “  doświadczeniu, węgierska kolej p a n - j  neble^u> v *paryskie towarzystwo ochrony zwierząt, złotym I w naszem ia  Hvrpiccvi
honorowym medalem, doręczonem mu na publi-1 stwowa utworzyła bowiem sze y ■ Narodowo-liberalizm um arł tedy i pogrze 
cznem posiedzeniu. | a  przecież nikomu ^nie ̂  I  bany najformalniej. Sukcesya jego dostaje się

Sprostowanie. Stacya kolei „Żmerynka
■ jak wczoraj donieśliśmy —  zderzyły się 

pociągi nie leży w Królestwie Polakiem lecz na 
Ukrainie. ___________

W spraw ie pomnika Mickiewicza otrzymu­
jemy ze strony poważnej następujące uw agi: 

Dzienniki warszawskie gorąco zajmują się spra­
wą pomnika, pomiędzy innemi „Słowo* w nu­
merach z dnia 7 i 8  czerwca, poświęca mu wa­
żne artykuły. Zawierają one odezwę prezydenta 
Weigla do radcy miejskiego Walerego Rzewu­
skiego, jako wnioskodawcy projektu postawienia 
pomnika przed Uniwersytetem, z żądaniem, ażeby 
do dnia 18 b. m. przedstawił projekt urządzenia 
i uregulowania placu, tak, ażeby komitet dokła­
dnego wyobrażenia o niwelacyi gruntu, o fasa­
dzie i położeniu budynku, mającego zastąpić ko­
legium minus, na którego tle ma się pomnik

ry Wiadomo, że dotychczasowe plany i widoki do 
wniosku Rzewuskiego wykonał zaszczytnie znany 
architekt p. Feliks Księżarski, radca namiestni­
ctwa i że żądaną od komitetu pomiemoną ode­
zwę niktby inny nie wypracował jak p. Księżar­
ski. Kto wie, jakiej to pracy i c/asu P°*rz®,a J« 
wykonanie żądanych planów,—  ca co tak krótki 
termin wyznaczono -  ten rzeczywiście nie poj- 
mie, czy komitet rzecz traktuje na seryo lub też 
żartem. Niepodobieństwem jest bowiem, aZeby 
P- Księżarski przy tylu innych zajęciach wspo­
mnianą pracę w tak" krótkim czasie był w stanie 
wykonać. Co jest powodem tak natarczywego żą­
dania trudno sobie wytłumaczyć. W prawdzie po­
stanowiono zwołać posiedzenie komitetu na dzień 
25 czerwca, w którym to dniu miał się odbyć

l a  przecież nikomu nie wpadło o g J '  -ł I bany najformalniej. Sukcesya jego 
“, gdzie I wnioBkowywać ztąd jakowe skutki a.. )ści I z dobrodziejstwem inwentarza sec 
się dwa I zacyjne. Rzecz ta mimo całej swojej w I nokonserwatyzmowi. Połóżmy krzy:

secesyi i wol
zacyjne. Rzecz ta mimo caiej swojej " “t T . T  I nokonserwatyzmowi. Połóżmy krzyżyk na jego 
zgoła nie sprowadzi tych skutków, przea k • i nie za8zczytnym grobie a na wzniesionym mu 
remi Wiedeńczycy udają iż drza — me spr pomaiku zapigzmy dzjekCzynne słowo: „że
wadzi ich ani dla lokalnych mteresów W leanw, ,e d n e g o  w ie lk i kłam gtwa moralnego i po-
a już wcale nie dla ogólnych p ned litaw anca lit Q j . świecie.«

W tern co dotąa | J b ■>

misyę z 11 członków, izba zaś z 15 dla opra­
cowania projektu rewizyi konstytucji podczas 
feryj parlam entarnych; pomiędzy wybranemi 
do kom isji znajdują się najwybitniejsi posia­
dacze ziemscy. . . .

Haaga 14 czerwca. Podano dzisiejszych 
wyborów do izby wyborczej 17 liberalnych 
i 20 antiliberalnych. Liberalni stracili dwa 
krzesła, które zajęli protenstanccy zelanci.

Stokholm 14 czerwca. Król przyjął dymi« 
syę m inistra stanu hr. Posze i mianował 
radca stanu Thysseliusa, m inistrem , Inni 
członkowie gabinetu pozostają na swojem 
stanowisku.

Rzym 14 czerwca. „Moniteur de Rome* 
odpowiadając na z wielu stron poruszane py­
tanie, czy papież przyjmie królową portugal­
ską, oświadcza, że gdy portugalski am basa­
dor jest nie obecny, a królowa udaje się do 
Neapolu, przypuścić należy że królowa, któ­
rej wysokie osobiste przymioty są należycie 
ocenione, miała tę  delikatność, aby nie nara­
żać watykanu na odpowiedź równie przykrą 
jak łatwą do przewidzenia.

Paryż 14 czerwca. Królowa hiszpańska 
przybyła tu  w południe i została powitana na 
dworcu przez księcia i księżnę M ontpensier 
infanta Antoniego,"personal ambasady hiszpań- 

1 skiej i austro-węgierskiej. Królowa zjadła 
śniadanie w Epinaj" u króla Franciszka z Asy­
żu, wieczorem odjeżdża do Zurych. Królowa 
i infantka nie są zmęczone podróżą.

Paryż 14 czerwca. „Temps* donosi, że do- 
wódzca powstańców południowo-orańskich Si- 
sliman, uwiadomił reprezentanta Francyi w 
Marokko że rozpuścił wojsko i przybędzie do 
Tangeru, aby się Francyi poddać; przyspie­
szyłoby to zupełne uspokojenie południowej 
Algeryi.

Podług „Libertó* dwaj posłowie Tuduba 
przybyli do Sajgonu protestując przeciw wy­
padkom w Hanoi z oznaczeniem pokojowych 
usposobień.

Londyn 14 czerwca. M inister rolnictwa 
oświadczył deputacyi handlarzy b y d ła , że 
nie obostrzy istniejących ograniczeń dowozu 
bydła i nie wyda zupełnego zakazu dowozu.

Londyn 14 czerwca. „Standard* otrzymuje 
z Szangaj wiadomość, że tam  się gromadzą 
wielkie oddziały wojska w mieście i okolicy.

Do „Timesa* donoszą z Filadelfii, że a- 
jenci chińscy kupują amunieye wojenne w 
Stanach Zjednoczonych; zakupili już milion 
ładunków i wiele broni palnej.

Rieka 14 czerwca. Angielskie okręty „Ale­
ksandra* i „Timeraire*, odpłynęły dziś z ra­
na do Lu8sin-piccolo.

u  ju n  11VU10 ŁllC UlCk r    , 1
interesów komunikacyjnych. W tem co dotąd 
doszło do publicznej wiadomości o zamiarach
rządu przedlitawskiego, nie upatrujemy am I z  Tonkinu niema świeżych w iadom ością
owego narażenia interesów strategicznych, 0 I wyjątkiem depeszy „Nowo-jorkskiego Timesa , .  KenW papierow» —— ------------
itórem  prawią Wiedeńczycy, ani też spadnię- I podług której rząd amerykański, miał pozwolić I BeulA złota 9 9 .—. 6 %  Węgierska, 120-30. Lo«y « r 
cia federalizmu administracyjnego lub p o li-1 swoim morskim." oficerom na wstąpienie do 1 1860 134.75, Akoye banku Austro - węgierskiego 
tycznego, o jakim prawia liberały niemieccy/

Kursa tslsflraflozn# z d. 14 czerwca 1883.
W ied eń ,  2 godn. 30 m. pop.

KonU papierowa austr. 78-36. Benta srebrna 79'—,

W Krainie odbyły się wybory do Sejmu 
z kuryi m iast i izb handlowych. Przeszli wszę­
dzie kandydaci słoweńscy z wyjątkiem Kocze- 
winy, gdzie wybrano ugodowego Niemca Brauna
n a  n A / ł o ł - n m i a  W  __________ • ____ I T T  T k  __ J  - 1  WT A  1*1,

służby chińskiej, W razie wojny tego państwa I   Akoye kredytowe 294-40. Londyn 120-06.
Dukat 6-67. Napoleondor 9-62—. Lombardy 149-60. 
Losy z roku 1864 166'7b. Akoye kolei Karola Ludw.

|z  Francyą.

T e i e a r a m y  „ G a z e t y  M w s t i e f :

g u n e  wyurano ugoaow ego iN iem cam ou“ “ i w je d e ń 14 czerwca. N a generalnem  zebra­
na podstaw ie kom prom isu. W R udolfsw ert niu k(dei wegje r 8 k0-galicyjskiej odczytano sp ra-
p rzepad ł kandydat cen tralnego kom itetu  ksiądz w ozdanie z obrotu  za rok 1882. W edług  tego n,laty zaBt. mpoteoene 102-—. Marki 68-46. Bubie
A it, a na jego  miejsce w ybrano znaczną wię- n08iły doc]lody w zeSzłym roku 8 ° 0 ; ^ 7  papier0 we l i  7 - 3 7  4 v  Renta «iota weońerska 89-17.
kszoscią głosów m łodo-słow ieńca prof. Saklie- z y a / k o ó ce m yroku po opędzeniu wydatków J J  L t a  pap nfw ! 9 8 ^  T o r e t i e d ^
Izba handlow a w ybrała swego prezesa K uszara I ogkaj a nadw y£ka 17.484 złr. Także koleje I - 
i sek re tarza  M uźnika. N iem cv wvstaDili 1 1 n n m  Towarzystwo w ęg.-gali-1  ,

302-10. Akoye Lwow. Czerniow. 169*60. Akoye kolei 
węg. północno- wschodn. 166-60. Akoye Anglo-Ban- 
ku —•—. 6 %  Oblig. indem, galioyjsk. 98-70. Losy 
prem. węgierskie li t* —. Akoye kolei Kos*ycko-Bo- 
gum. 144-60. Ako. kolei póln. zachód, austr. 200- -. 
6 jg Listy zast. hipoteczne 102-—. Marki 68-46. Buble

; „„w /Z  piBŁOsa l poZOStaca n a a w y z sa  n . t > "   -----  V. |  grodzkie 164-26.
i sekretarza Muźnika. Niemcy wystąpili z I administrowane przez Towarzystwo węg.-gali- j tj_ 0 . . .  .
właściwymi kandydatami tylko w trzech miej' I cviskiei kolei wykazały nadwyżki dochodów. 1 onlt. giełdy, lepsze, 
scach. la k  więc dotychczas wybrano do Sej- A f  szczególności zaś kolej Naddniestrzańska Berlin, z d. 14 b. m. 1888, r.
mu kraińskiego 25 Słoweńców i 1 Niemca. I wvkaza}a nawet nadwyżkę wystarczającą na I Wiedeń 170-50. Banknot 
Pierwsi mają więc zapewniona większość 213 j 7UDejne pokrycie procentów od kapitału wy-1 RubIe 201-26. 6% Listy 
głosów, pomijając już okoliczność, że wybór | daneg0 przez państwo. I Uikwid. 65-40. Akcve Kco- , pomijając już u » . u u e Z n o s c ,  ze w y u u -
Niemców centralistów z większych posiadłości, 
me jest bynajmniej zapewniony.

Kościelne przedłożenie zostało przekazane 
w bejmie pruskim komisyi z 2 1  członków. I pauoiinunyou --  ̂ .<•»»» m u i j u ,  u h

W skład takowej weszli ze strony konserwa- I wpłynie nawet wtedy na interes akcyonaryu

— . —  ‘ — i

Wiedeń 170-50. Banknoty 171-10. Warszawa 200-80. 
Ruble 201-26. 6 %  Listy Zast. PoL 62-70. 4% Listy

uoSv f* -— r _______  Likwid. 65-40. Akoye Kol. Kar. Ludw, 128-60. A k o y e

W ypowiedzenie przez rząd  dalszej admini-1 kredyt- 506-50. 
stracy i kolei państwowych galicyjskich z koń-1 = — 11
cem grudnia nie wpłynie na wysokość renty I Emil Szw arc lan Gadowski
akcyonaryuszów. Połączenie galicyjskich kolei 1 Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor,
państwowych w jednolity wielki zarząd, nie
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.  M * ł V »  P r e z e r ^ a ,
** przeciw c

M O L O M
Mola Prezerwatywa przeciw molom daje 
najpewniei8zą ochronę. aby  suknie z i­
m owe, fu tra , m eble i t. p. przed  nad­
zw yczajnie stkodliw em  zagnieżdżeniem  
»ię m oli zabezp ieczyć; środek ten  p rz y ­
rządzony z najskuteczniejszych i nieza- 
wodzących sk ładn ików  tak , że można 
na pewne liczyć na jego niezawodny 

skutek.

J. Andel’a Droguerie
„ ZUM S C H W A B Z E N  H U N D “

Hno- (Dominlkaner-) G asse, Prag.

Nahyć m ożna w Krakowie w hand lu  
p. A. H A W E Ł K I, tudzież  w ap tekach : 
pp. E .R A D L E R A , J .  TRAUCZYŃSKIE 
GO i E . STOCKMARA.

Oprócz tego zn a jdu ją  się składy na 
prowinoyi w tych m iejsoow ościach, gdzie 
poroz lep iane  sa odnośne p lakaty .

1368 1-3

HISTOEYA

P O W S T A N I A
1863 —  1864 r.

2 tomy. Tom  I. R uch narodow y aż do 
w ybuchu pow stania 1794 — 1863. Tom 
I I .  P ow stan ie  od w ybuchu aż do upadku 
1863 — 1865. C ena 5 złr. O prawne w 

płótno angielskie 6 złr.

Ostatnie lata
Dziejów Powszechnych

od 1846 roku  do dni dzisiejszych. 
W ydanie  drugie znacznie pow iększone. 
(Rok 1846. R ew olucya we P rancy i, we 
W łoszech , w N iem czech, w W ęgrzech, 
w Polsce. W o jn a  krym ska. W ojna w .o- 
ska. Spraw y pozaeuropejskie. Pow stanie 
w Polsce 1863 r. W o jn a  duńska, austry  
a ck o -p ru sk a , francusko-niem iecka. Ko­
m una. P rześladow ania  w Polsce. W o jn a  
w schodnia. Panow anie reakcyi). C ena 
złr. 2:50 O praw ne w płótno ang. złr. 3 '30

Pamiętniki powstancs
z 1863 i 1864 r.

(Bończa. — C hm ieliński. — Bosak. 
Krzywda). — C ena 1 złr.

POWSTANIE POLSKIE
NAD BAJKAŁEM 

spraw a K a z a ń s k a , przez naocznego 
św iadka Z. O. —  C ena 40 ct.

O ustanow ieniu  i  upadku

Konstytucyi 3. Maja
przez H ugona K ołłąta ja .

Cena 1 złr. 1294 4-8

HISTORYA REWOLUCYI
1794 r.

przez je n e ra ła  J .  Zajączka.
C ena 60 ct.

Listy króla Jana I
pisane do 

k r ó l o w e j  M a r y i  K a z i m i r y  
w ciągu wyprawy pod W iedeń  1688 r. 

C ena 60 ct.

O prześladow aniu

(ościoła Unickiego
na Podlasiu

— przez A leksandra  W ernicUiego. — 
Cena 40 ct.

W szystkie powyższe dzieła wyszły 
nakładem

Księgarni Polskiej
. D. B A B T O S Z E W I C Z A  
M. Biernackiego we Lwowie.

r5HSE5E5HSE5E5H5H5H SHSHSaSBSHSiKESiSHSBSBSESlSBSHSHS .̂ j
C. k. uprzyw ilejow ana fabryka b ie lizn y : ™

JVC. B E Y E R  I  S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 —. 14 w K rakow ie  poleca swój w ielki sk ład  bielizny dla 

•“ i i - ’ ?* ’ dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku  p łó tna i szyrtingu; także
w ielki sk ład  płótna, b ielizny  stołowej, ręczników , chustek do nosa i szirtingu w k a ­
żdej jakości, po nadzw yczajnie nizkieh cenach:

C e n n i k .
damskie w doslco- lub do zap inan ia  na  ram ieniu, złr.

‘/ j  tuzina złr. 2-50 do 3-20.
Koszule w lepszym gatunku

K ołnierzyki męskie 
nałym  gatunku 
1-20 do 150.

M ankiety meskie i dam. za 6 p a r złr.
1-80 do 2.

/2 tuzina lnianych chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 

ji tuzina praw dz. francuskich ba tysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

/2 tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró ­
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1-20 do 3. 

8ztuka (37 łok. albo 23‘/ ,  metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6'50, 7'50, 
9, 10 i 12. 

sztuka (37 łok. albo 23‘/3 m.) */t  i */„ 
szlaskiego p łó tna  złr. 10, 11-50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

SZtuka (63 ł. albo 39 m.) */4 liolend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

8Ztuka (63 łok. albo 42 m.) %  i «/4 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

tuzin ręczników  lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 Sztuka 8/4 lnianego p łó tna na  6 prze­
ścieradeł bez 8ZWU od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę m ęską i  dam ska od 
c. 25 do 50 c. za metr.

Serwety różnej wielkości od 8/4 do ,0/4 
“ /4 ja k  na jtan ie j, od 1-50, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, w ybór ogrom ny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
1-10, z haftem  wzorów.

złr. 1-20, 
złr. 1-80,

 ______  z haftem
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza­
jach  złr. 3-80, 5 i 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze 

z haftow anem i szlarkam i
2-10, 2-50 i 3.

Z barchan tu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z łr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50,

Z haftow anem i w stawkam i złr. 3-50,
3-75, 4 i 5.

Ogony z wstawkam i lub bez wstawek 
złr. 4-50, 5, 6 , 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 i
2-50.

Haftowane ozdobne okładane p ika  złr.
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z wstawkam i haftów, od zł. 3-25 do 
3-50, z barchanu  gładkie złr. 1-20, 
1-75 i 1 90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr. 
2.90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listew kam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego p łó tna rum burskiego albo ho- 
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60— 2-50. “] 

i kolorowych, jako też  m ęzkich JJJ

j f c s b b f  

1U med. W.Jaroszyński
' o r d j ' n o w a d  będzie  od  I-go 
| Września —  ja k  i w la ta c h  

zeszłych  1357 2-10 

w  M e r a n i e .

szyfonu złr
złr. 1*85.

Z dobrego holenderskiego albo rum bur­
skiego p łó tna  z listw ą na przedzie - - ___

W ielki wybór pończoch dam skich białych 
skarpetek  w różnych ga tunkach  i kolorach.

Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręczy się, co się nie podoba, odbieram y, K  
zam ieniam y albo wypłacam y za  to całkow ita należytość. m

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupującem u m 
pewność, że nasza usługa je s t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkureucyi. }Q

Z wysokim szacunkiem  
F ilia . M .  B e y e r  i  S p ó ł k a .  1373 2- H

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw “ j 
u, w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. K
rU s ą w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. m

_ ^ 5 a s H s a s a s a s a s 2 s a s a 5 ? s a s a s a s a s a s a £ r H s a s a s 2 s a 5 a s a s H s a s Ł 5 E 5 a s a s a 5 a s 2 ^

wyrabiany z czystego kobylego mleka 
bez domieszek różnych ingredyencyj, 
jest nieporównanie skuteczniejszym 

od Kumysu sztucznego! 

Zamówienia wraz z b r o s z u r k ą  u- 
skutecznia bezzwłocznie apteka pana 

R o h m a  w Jarosławiu.
1387 1-12

J. Paul Liebe,
D R E Z N O

p rzy p o m in a  matkom

Liebe’go Sroflet

< LEON GA JER
W KRAKOW IE  

przy ulicy Szewskiej L. 9
I poleca Szan. Publicznośc i sw oją od 

sześciu lat is tn ie jąca  
• F  R  -A- C? O  W  1ST I  Ę

i obficie zao p a trzo n y

S K Ł A D  O B U W I A

7,„& najum iarko- 
wanszych 

c e n a c h
w ykonanego.

O bstalunki 
na  p row incyę 

usk u te ­
czniają  |

damskiego, 
męskiego i 
dziecinnego 
własnego 

, w y r o b u  
w najlepszych 

gatunkach, 
elegancko , 

trw ale i po

się ja k  najsp ieszn iej. 
D ziękując za łaskaw e dotychcza-

<- sowe względy, polecam  się i nadal 
Szanownej Publiczności. 1374 2-g

Z uszanowaniem  
(  Leon Gajer.

rozpnszczalny
(J- v. Liebieg’a zupa i ek s trak t)

ten  znany
środek polepszający mleko krowie

dla karm ien ia  dzieci.
M ączka dla dzieci, zgęszczone mleko 

i inne sztuczne środki pożywne zarzu­
cone zostały w wielu m iejscach przez 
lekarzy. Obecnie zalecanem  bywa mle­
ko krowie.

Przez dodanie przetw oru L iebe’go 
otrzym uje m leko krow ię w łasność ś re ­
dniego m leka macierzyńskiego. S ku­
teczność u niem ow ląt ju ż  od 15 lat 

I stw ierdzoną została.
N abyć m ożna w K R A K O W IE  w 

I aptece p. E . Stockmara. 1382 1-3

C. k. u p r z y w ile jo w a n y  g a licy jsk i

A K C Y J H Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y  W E  L W O W IE
'w y c l s i j e

5°l» LISTY HIPOTECZNE 
5°lo PR E M IO W A N E  L IS U Y  H I P O T E C Z N E

które są jak n a J w ł a S o l w a z e  do lokowania kapitałów.

t  L isty  hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kaiiitałów  
pupilarnych, fideikomisowych 1 depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870 na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym  na kaucje służbowe i wadia. ’

Ogólna sum a w obiegu będących listów  hipotecznych nie "może w żadnym razie przenosić sumy rówuocze-
id dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście

“  O   ------------     v w v 6 u  vx* u n i u n  U l j l U l C L i l
snycn wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa na< 
wpłaconego.

Losowanie 5%  Prem iowanych L istów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i 
zaś kupony tychże listów  p ła tne  są dnia 1 M arca i 1 W rześnia każdego roku

T iflfiB W fln iA  KOL T .io fA ti r  biT W \ł-n/<f.nnA U  a J L  ---- _  I___ £ ____  T T__• i__•

z końcem Sierpnia,
- . - j   ----- , t K  L- x * A tłióCOUlrt ArtiUCgU 1UAU

hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych p ła tne  są dnia 1 M aja i 1 L istopada każdego roku . *

Kupony Listów  hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jed n e  i drugie nie u leeaia  
żadnemu opodatkow aniu, wypłacają bez wszelkiego stracen ia : 8 gają

w Bielsku B ielitz-B ialaer H andels- und Gewerbe-Bank;we Lwowie, głów na kasa B anku hipotecznego i F ilie  
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski B ank eskontowy i Źiwnosteńska 
B anka pro Czechy a Morayu 

w Celowcu p. A ntoni E h rfe ld ; 
w Lublanie B ank eskontowy dla K rainy ; 
w Ołomuńcu B ank dla handlu  i p rzem ysłu;

 ______  w Bielsku, B ielitz-B ialaer Handeis- u. Gewerbe-Iiank.

w Lincu, B ank dla Górnej A ustrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku i F ilia  Zivnosten- 

ska  B anka pro Cechy a  Moravu ; 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Loon E p s te in ; 
w Tryeście, F ilja  Union-Bank 1048 1 1 - ?

(Przedruk nie będzie płacony).

Kra pisĄdij i pap. wartość.
Kraków, dnia 15 Czerwca.

Rnble pap. za 100 rs. . . , . .
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr ............................................
Półimperyał ros. . ...................................
Dukat w a ż n y .................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr. ,

Listy zastawne i óbligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
* n „ Hem. 100 złr.

^ X  n r  n n n
6 *  L. hip. 100 złr. . . .

L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr.
6jK L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.

L. włościań. z dywid. 100 złr.
* » „ 100 złr.

®V« X  Z. kred. . Krak. 36 lat zwr.
n n . 3 6  lat zwr.
n ,  , 1 8  lat zwr.
,• , •  ,  20 lat zwr.

Akeye kolei Karola Ludwika 210 złr.
„  *  . » ,  Lwow-Czeruiow. 200 złr.

•  banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
» " — , d̂ a ban. i prz. 200 złr.

L osy m. Krakowa so  złr. .
,  m. Stanisławowa 20 złr. i i 

L. zast. Król. Polok. io o  rubli 
&% L. likwid. - - łon mhli

2 35 O.

płacą żądaia

116 75 118 —
67 75 59 —
47 — 48 —

9 66 9 85
5 65 5 70
1 50 1 70

98 — 99 50
89 — 91 5C
86 — 87 50
98 50 100 —

101 - 103 —
100 - 101 50
96 50 98 -

100 — 102 —
92 _ 94 -
98 — 100 —

101 25 102 75
100 50 102 50
104 — 106 —
300 — 303 -
168 — 171 —
300 — 305 —

16 76 18 75
22 — 24 50
99 50 100 50
87 — 89 —

Od d. 1 lipca 1788 r. wychodzi w K rako­
wie pod redakcya D ra W ładysław a "Wi­
słockiego, kustosza bib lio teki Jagiellońskiej,

„ P r z o w o tó  M M i o i a f c i f
m iesięcznik dla wydawców, księgarzy, an- 
tykw arzy, jako też  czytających i  kupujących 
kiążki. K ażdy Num er w objętości Vj— l ‘/ j  
a rkusza druku  w zwykłej 8ce, 49 wierszy 
(16 petytowych) wysokiej, zawiera trzy działy: 
1. Bibliografie właściwą b ieżącą; 2. K ro­
n ik ę; 3. Ogłoszenia czyli i rise raty  księgar­
skie, drukarskie i t. p.

Warunki prenum eraty:
całorocznie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 24 ct. 
*/, „ 50 cnt., „ ‘ — 62 ,
J a r 28 „ _  34 „
‘/ta ,  10 ,  ,  — 12 „

O płata od ogłoszeń za każdą >/10 cześć 
strony 50 cent., za całą  stronnice czyli 61 
wierszy petytowych 5 złr.

Księgarniom i antykw arniom , jak o też  re - 
dakeyom  pism naukowych i literackich, p re­
num erującym  dla swoich czytelników zna­
czniejszą liczbę egzem plarzy, odstępuje sie 
stósowuy rabat, mianowicie przy każdych 
10 egzem plarzach część stronnicy czyli 
10 wierszy petytowych bezpłatnie do ogło­
szeń.

P renum era tę  w gotówce i wyraźnie p isa­
ne ogłoszenia przesyłać należy za pośre­
dnictwem księgarń krajow ych i zagrani­
cznych najdalej do 20 każdego m iesiąca 
albo do księgarni G. Gebethnera i Spółki 
w K rakow ie, albo wprost do redaktora  
„Przewodnik bibliograficznego".

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa­

n ie , że przyjm uje do roboty  wszelkiego 
rodzaju  stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliżykl, suknie, okryoia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej to a ­
lety po cenach ńajumiarkowańszych; wszel­
kie zam ówienia na  prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punk tualn ie . Przytem  
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekoye kroju sukien według najnow szej me­
tody. Z am iejscow e P a n ie  i P anny , życzą- 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u  m nie  za  um ów ioną cenę 
s tó ł i stan cy ę . Z uszanow an iem

J. Wójcicka, H2o 28-
K raków , u lica  Szew ska, N r. 4, I  p ię tro  

w schody  frontow e.

O G R O D N I K
kawaler lat 28 , poszukuje 
POSADY od I lipca b. r. 
Wiadomość pod lit. T .  B .  

w Administracyi „Gaz. K rak .“
1369 2-2

Wiedeń, dnia 12 Czerwca

Obliffi diugu państwa.

4‘2 %  R en ta  pap. 100 złr. . .
4'2 %  „ srebrna 100 złr. . . .
4 X  „ z ło ta 100 złr.
6*  „ pap . 100 złr. . . .
4X  n z łota w ęgierska 100 złr.

„ papierow a 100 złr. .
,  weg. (O stbahn) 10^  pod.

Akcye bankowe.
A nglo-austr...................................120 złr.
B o d e n -C re d i t ............................ 200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
K redyt, węg................................. 200 „
Niższo-Austr. . . . . .  500 „
H ipoteczne gałic........................  200 „
Aus t ro-węgi erski e . . . .  500 „
U n i o n b a n k ............................... 100 „
V e rk e h rsb a n k ............................... 140 „
B ankverein  . . . . .  100 „
L i i n d e r b a n k ............................ 200 .

p łaca  żądają

78 40 
78 95 
99 — 
93 35 
89 — 
87 05 
99 —

110 —  

217 75

205 50 
855 —

836 
116 30 
146 — 
127 90

Akcye kolei.
Albrechta . . .
Alfoldzkie . . ,
E lżb iety  . , ,
F erdynanda  półn. 
F ranc. Józefa  .

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „

78 55
79 10 
99 25 
93 60 
89 15 
87 20 
99 50

110 60 
218 25

Z95 10 295 30 
292 60 292 76

206 50 
860 —

838 — 
116 70 
146 50 
128 50

170 60 
222 50 

2767 
198 50 
22 60

171 —
222 60 

2762 
198 75

Lwowsko- zerniow. 
Aust. półn.-zacnod. 
Południow  
Tram waj
W ęg.-gah . .
W ęg. poili.- wschód. 
W ęg. zachód. ,

Listy zastawne.
6%  B odencredit .
5 * ' „ 33 lat
5 %  A ustro-w ęgierskie

płaca żądają

200 169 50 169 75
200 r 199 75 200 25
200 n 148 75 149 25
200 „ 217 — 217 25
200 n 162 50 163 —
200 n 156 25 166 75
200 n 166 25 167 75

. 100 złr.
100

Obligi pierwszeństwa.
sr za 100300 złr. 

200 
160

200
200
200

A lbrechta .
Alfoldzkie 
G ratzkoflach.
Elżbiety

1870
1872
1873

Ferd . półn........................................... ..........
„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100
„ 1876 . . 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. sr. za 100
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
„ 1868 300 „
„ 1872 300 „

R udolfa . . . .  300 „ „
1869 300 „
1872 300 „

Biecmsor/rdużkie 900

100 60

95 25 
98 50 
98 80

103 lo  
107 10 
107 10 
107 10 
107 2f
100 75 
105 76
98 80
94 £0
99 20
96 —
95 60

101 60 
101 50 
101 50
93 30

100 80

95
98
99 

103 
107 
107 
107 
105 
101

99
95
99
95

101
101
101
93

10

60
50

00
9'
90
60

płacą ż ad a

Papiery loteryjne.
Bodencredit . 100 »łr. 97 75 98 —

1 %  Cisańskie . 109 75 U  • —
3jlf Serbskie . 100 fr. 32 25 32 75
3%  Tureckie . 400 26 — 25 50
5.V Reg. D unaju  . 100 złr 114 60 115 —

Żeglugi D unaj a . 100 108 - 109 26
Tryest . . 100 127 — 128 50

4>g Tryest 60 63 50 64 —
I X  1854 Losy . 
4 X  I860 Losy .

• • 260 120 — 120 —
• • 500 134 25 135 75

n r  r  • • • 100 134 25 140 60
Losy 1864 . . . • • 100 166 75 167 25
Losy czerwonego K rzyża weg. — n 6 35 6 60
W ęgierskie . . • • • 100 115 - U d  26
M. W iednia 100 123 60 124 —
Kredytowe . . . 100 169 75 170 25
K lary . . . . • • 40 n 38 50 39 —
M. Insbruku . . • • • 20 20 50 21 25
Keglewicz . . . • • • 10 n 17 50 18 60
M. K rakow a . • • • 20 17 »0 18 —
M. L ubiany . 20 r 23 70 23 80
M. Budy . . . .  , • 40 41 - 42 —
Palfy . . . . , . • 40 36 75 37 26
Czerwonego Krzyża • • • 10 12 10 12 40
R udolfa • « a 10 19 - 19 50
Salm  . . . . 40 62 — 63 —
M. Salzburgu . . 20 23 50 23 75
St. Genois . . • 40 44 -- 46 50
M. Stanisławow a . • , 20 25 50 26 50
W aldstein . , 20 27 25 28 25
W iudiszgratz .
t . n a v -  n ż v t b n « - „ P n i f

20 w 38 -
23 —

39 —
25 I

D ru k  W ł. L . A n o z y o a  i  S p ó łk i


